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Bądź pozdrowiony!

S enny zimow /  brzask  s iną  pośw ia tą  roz­
widniać począł smugi śniegowych przestrzeni. 
W  głębi c iem nych nicbiosów silnie go rza ły  j e ­
szcze gw iazdy, lecz ju ż  po blednącem obrze­
żu gasły, tonąc w p ierw szych  p rzy p ły w ach  
światła.

W ia t r  tchnienie  za trzy m a ł;  między g łę­
biącą się kopułą szafirów i rozesłaną białością 
ziemi m e zaarga i żaden ruch, żaden szm/j. 
nie ozwał, nie pulsowało żadne tę tno  życ ia :  
zdało się, n a tu ra  w7 pracy  swej s tanę ła  i ty lko  
b ry ła  ziemi zw olna zw raca ła  się ku  światłu .

N a górę ostrą, wyniosłą, w ów świt zimo­
wy, w stępować począł człowiek. Zszargana  
odzież s trzępam i z ram ion  m u zwisała, w skrze­
płej od chłodu dłoni t rzy m a ł  kij prost.aczy, kę­
dyś, w głębi dzikich lasów ścięty w przecho- 
dzie ; próbow ał n im  drogi, usuw ał z pod nóg 
g ru d y  zm arzłego śniegu i wspiera ł się 11 nim 
ca 1 n iemocą ociężałego znużeniem  ram ienia . 
~tłowrę w fu trzan y m  ko łpaku  niósł prosto, n ie ­
kiedy podnosił j ą  do góry, a wówczas krw aw e 
jego powieki, ciężkie od oszronionych rzęs, pod­
nosiły się zwolna i źrenicą z t lącym  gdzieś 
w głębi ogniem m ierzy ł wysokość drogi i g łąb  
zawisłej nad  n im  ciemności. Miał d„o przebycia  
sporo, a zanim  ranek  zabłyśnie , wejść musi na 
szczyt i odetchnąć.

Oto. ju ż  idzie długo —  przez wielość cza­
sów7, przez wielość przestrzeni — a spocząć mu 
nie wolno i nie wie, czy spocznie k i e d y : aż
chyba  ten  glob obracać się przestanie ku  świa- 
tłu , lub skurczy  się w sobie i zamrze, lub roz­
pryśnie  się w świecące p y ły  p ad a jący ch  gwiazd.
I)o owej chwili iść będzie, a teraz  wie tylko, 
zkąd  wyszedł, lecz nie wie, kędy  zajdzie.

Skończyła  się jedna  doba jego d rog i;  gdy  
wzejdzie na  szczyt i zobaczy wschodzące słoń­
ce, zacznie się p ielgrzym ow i dzień. nowy. Szedł

przez d ługą zimową noc, czarną w7 czeluściach 
niebios, zim nem  iskrzącem się przeję tą ,  pełną  
widm i głosów, w y jących  w przestrzeni.

W  głębi utrudzonej piersi niósł n iew yra­
źne wspomnienie daw nego kędyś poranku, peł* 
nego upaja jącej woni i p tac tw a , szczebiotu 
i ros bujnych n a  pochy lonych  t raw ach . Było 
to n iezm iernie dawno — gdzieś, n a  d rug im  
brzegu  dalekich, zapom nianych  wód. Jaśn ie j  
pam ię ta  chwilę, nasyconego słońcem popołu­
dnia, gdy z gąszczu parnych ,  l iśc ias tych  cie­
m ni po rw a ł się wielki p tak , i bijąc potężnem i 
skrzydłam i, wzbił się w błękity , a słońce złociło 
m u p ióra szerokiej piersi i w olny podm uch 
w ia tru  p rze la ty w ał po w ażących  się. sk rzy ­
dłach, rozpos ta r tych  nieruchom o w błękicie. 
Pom ni i to drugie — dzisiejsze południe — 
pełne  w ażących  się głosów i pieśni, pełne n ie­
dokończonych snów i chm ur, _ zgęszczających 
się na  niebie, z tęczami, b łyskającem i na  chm u 
rach  i pękaj ącemi wpierw, n im  b a rw y  sw7e- 
w jeden sierp w yiskrzyć zdołały. I  nagle  — 
ów krzyk, w ybuchły , t ry u m fa ln y ,  w k ręgach  
drgającego powietrza roz f  Jo w a n y  szeroko,, 
k rzy k  oswobodzonej piersi — poklask  rozku­
ty ch  dłoni, chrzęst p ad a jący ch  z nóg okowów... 
Ach, chw ila ty lko — a potem  k rw ią  p o p ły ­
nęły  s trum ien ia  i słońce w gęs tych  oparach  
k rw aw ą tw7arzą świeciło nad ziemią. Od owej 
chwili uszedł daleko — aż zapadł mu wieczór 
cichy, m rący  w ro zp ły w a jący ch  się tonach  
skrzypcowych, w kwileniu śmiertelnie ugodzo­
nego p taka, w przejm ującej woni zerwanej 
róży, stulającej śmiertelnie pąk  na uschłych 
liściach. G asły  św iatła , c ichły  pow iew y i szme­
ry  — i pomni, gdy staw ało  się ta k  cicho, ze 
słyszał tchnien ie  liżącego mu s topy jeziora, za­
stygłego w nieruchom ych zwierciadłach, w g łę­
bokiej piersi chroniącego krw aw e zachodnie 
łuny .



A potem szedł jeszcze i zaszła go noc.
W idzia ł, j a k  w ciemności w ystępow ały  

uplo ty  gwiazd, j a k  szły drogą swą po kręgu  
niebios i ja śn ia ły  w swoim zenicie. Po ich p ro ­
roczych drogowskazach k ierow ał s topy  swoje 
i wzrok swój wieszał na rozżarzeniu  ich b la­
sków, i myślał, że w tę  noc czarną  wiodą go, 
j a k  be tlhe jem ska  gwiazda.

Lecz kiedy ujrzał,  że zachodzą, zdało mu 
się, że zgasły, że śmiertelne, by ły  zwodniczemi 
drogow skazam i; wówczas n ie  chciał ju ż  nic 
widzieć, spuścił wzrok, owionęła go ciemność 
i chłód, i słyszał, j a k  w wielkiej pus tyn i tej 
nocy jego własne ty lko  zmęczone serce uderza.

T ak  kroczył, ju ż  zw ątp ień  pełny  i łez, 
k rw aw o zas tyg łych  w źrenicy, a wierzył, że 
wszelkie św iatła  dla niego pogasły  i słońce 
powinno opuścić go na  wieki. W chodził w cie­
mną, głęboką dolinę, j a k  D ante  w pierwsze 
okręgi p ie k ie ł ; lecz nie m iał p rzy  sobie dłoni 
przewodnika, ani piersi przyjaciela , na której 
głowę by m ógł p rzy tu l ić  i westchnąć. Dokoła 
niego podnosił się gęsty  opar, a w nim  odzy­
w ać się zaczęły  i pow staw ać zewsząd coraz li­
czniejsze dziwne szmery i szum y dziwne jęk i 
i wycia, j a k  głosy zw ierząt dzikich, w ycho­
dzących z kry jów ek nocnych na  łup. W krótce 
powietrze zakotłowało  niewidzialną, ciemnością 
m gły. przysłoniętą ,  w a lk ą ;  dokoła p rzew ala ły  
się jakieś cielska, szemrały oddechy rzężących 
piersi, słychać było charczenie d ław ionych  g a r ­
dzieli i chrzęst zw ar ty ch  w boju kości P rz y ­
spieszył kroku, lecz czemprędzej, czem dalej 
szedł, tern wchodził w gęstsze k łęby  pożera­
n ia  się. Czuł, że u stóp jego kłębią się sploty 
p lugaw ych  gadów, zuchwałe łby  podnoszą mu 
do rąk, do piersi. P rze ją ł  go dreszcz w s trę tu  
i już ba ł  się tylko, aby  nie p ry s ły  ciemności, 
aby  księżyc czysty  nie wzeszedł i nie rzucił 
p rom ienia na te straszne padoły  Gehenny, nie 
s taw ił  go tw arzą  w tw arz  i oko w oko wobec 
tych  widm, wobec tych  w yjących  nędz ziemi.

Lecz i to przeszło. A te raz  zbliżył się do 
stóp góry  i wstępować na n ią  począł. Owiała 
go tę s k n o ta — przenikająca, wielka, ciemna — 
płuca jego muszą odetchnąć innem  powietrzem, 
skionie jego  po trzebu ją  skąpać  się w cieplej­
szych powiew ach i oczy są żądne — na śmierć 
żądne — innych  widoków, innych  miejsc, in ­
nych  tworów...

Co go spotka tam  na górze? Czy wejdzie 
inne słońce n ad  nieznajom ym  w idnokręgiem ? 
Jak ie  posłyszy szmery nieznanych wód? Jak ie  
żagle, w słońcu wschodzącem zróżowione, zako­
łyszą się nad drogami wodnych o tch łan i?

Pierś wzbierać mu poczęła n ieznanym  
przyp ływ em  oczekiwania. Oto w niedługiej 
chwili s tanie na  szczycie i u j rzy  — Nowe. 
AV długich godzinach ubiegłej nocy słyszał 
wyraźnie, j a k  chrzęśc ia ły  w iązadła  s ta rych  po­
sad, j a k  powietrze drgało chwianiem  się d a ­
w nych rzeczy i nieraz wśród g łuchych  z a p a ­
sów* walki słuch w yostrzony przeszyw ał mu j a ­
kiś, skądś okrzyk  tego, co ma się urodzić, co 
ma skądś przyjść, co szuka silnej i pięknej 
formy, aby cieleśnie zstąp ić  na św iat  i s topy 
na nim  oprzeć. Czuje — oto zaledwie te raz  
czuje w yraźn ie  — że pożąda bezm ierną tę ­
sknotą opustoszałej duszy tego nieznanego, co 
przyjść ma. J a k  u źródła now ych wód, op łu ­
cze w niem sterane p ielgrzym ką, prochem po­
k ry te  swe ciało ; napije  się chciwie z czystych  
bijących fal i obm yje oczy zawilgłe chłodem, 
zmęczone nocną ciemnością i tern, co w niej 
widziały. W ówczas niech słońce wejdzie — 
niech wejdzie, chociażby krw aw o — niech p ły ­
nie k rew i by leby  przyniosła  odkupienie i j a k  
wówczas — z więzów sromotnych, rozpętanie. 
A potem  — kędy, jak iem i szlakam i legnie m u 
dalsza droga? W śród zbóż k w itn ący ch ?  W śród 
try u m fu  tw orzen ia?  W śród  okrzyku  wielkich, 
w upojen iu  rodzących po tęg?

Oto stanie  na szczycie i u jrzy.
Już  na pobladłych ciemnościach w y raźn ą  

l in ją  obrzeżać się począł kon tu r  wierzchołka, 
już  sine fale b rzasku  rozp łynę ły  się miękko 
naokół; jeszcze k ilka kroków, jeszcze k ilka  
odetchnięó zdyszanej piersi — i oto w chłodny 
świt w siąkać zaczyna pierw sza różowość ro ­
dzącej się ju trzn i .

Salve R e g i n a !
Dosięgnął szczytu. Na dalekim k ręgu  sele­

dynow ych niebiosów błysnęły  smugi złote, wy- 
słańce zbliżającego się słońca. U stóp leżał mu 
kraj spow ity  w m gły  poranne. P ie lgrzym  s ta ­
nął, odetchnął głębokiem  westchnieniem, a p o ­
tem  głowę odsłonił i rzekł:

„W ieku nadchodzący! Cokolwiek p rz y n ie ­
siesz z sobą, jesteś odrodzeniem. Bądź p o zd ro ­
wiony !“ W. Dalecka.



Wyodrębnienie Galicji.
 ^ -----

I.

Zarys historyczny dążności

Kwestja wyodrębnienia Galicji posiada dłu- 
'g ą  historję, zw iązaną z h is to r ją  po li tycznych  
aspiracyj polskich X I X  w. oraz z głownemi 
w ypadkam i dziejów A nstr j i  w tym  wieku.

Czem b y ła  i je s t  w najogólniejszym  za­
rysie idea w yodrębnien ia  G alic ji?  B yła  i jes t  
jednym  z przejaw ów dążności ku niepodle­
głości Polski, gdyż je s t  to dążność do,: m ożli­
wego usam ow olnien ia  jednej prow incji dawnej 
Polski.

S łaba by ła  ta  dążność w chwili p rz y łą ­
czenia G alicji  do A ustr j i  w 1772. Galicja była 
najbardzie j zacofaną polską prowincją. Obej­
m ując  ten  kraj, A u s tr ja  nie spotkała  tam  n a ­
leżytego oporu. G dy w kilka miesięcy potem 
następca tronu, późniejszy Jó ze f  II. w ybierał 
się w podróż dla zwiedzenia Galicji, cesarzowa 
M arja  Teresa s ta ra ła  się go powstrzym ać od 
zwiedzenia zabranej prowincji, gdzie zdawało 
się, że za k rzyw dę k ra ju  zna jdą  się mściciele. 
Następca tronu  pojechał i b y ł  solennie p rz y j­
mowany. Były to pierwsze objaw y stańczy- 
kierji, chęć robienia po lityk i przez dworo­
wanie.

Ale sfera urzędnicza, n ag n an a ' przez rząd  
na Galicję, złożona z aw an tu rn ików  wszystkich 
kra jów  Austrji ,  ludzi o podejrzanej m oralno­
ści, k tó rych  rząd g roźbą szubienicy i miecza 
katowskiego musiał pow strzym yw ać od k r a ­
dzieży publicznego i p ryw atnego  g r o s z a ; zna­
cznie zwiększone podatki, oraz za tam ow any  h a n ­
del przez odcięcie G alicji od ujścia jej g łów ­
nych  rzek zmusiły  szlachtę ga licy jską  zap rzą­
tać  się ideą wyodrębnienia Galicji.

Poczucie interesów klasowych było u szla­
ch ty  galicyjskiej silniejsze, niż narodowych, 
nie w ytw orzy ł się więc ruch rew olucyjny, d ą ­
żący do zniesienia zaboru kra ju , a ty lk o ' dąż­
ność do przy łączenia  Galicji do Węgier, gdzie 
sz lachta  korzysta ła  z szerokich swobód i p rz y ­
wilejów. Prośba szlachty  galicyjskiej o p rzy ­
łączenie Galicji do W ęgie r nie została uw zglę­
dniona.

. Pomimo kordonu, oddzielającego Galicję od 
Polski, pomimo szeregu przeszkód, s taw ianych  
przez rząd austry jacki kom unikow anie się G a ­
licji z Polską, ożywienie polityczne i um ysło­
we, towarzyszące konsty tucji  3. m aja  oddzia­
ływ a na Galicję. Wieści o rokowaniach Polski 
z Prusam i, m ających  między innemi odzyska­
nie Galicji na celu, podnoszą energję Galicjan.

do wyodrębnienia Galicji.

Dla u ła tw ien ia  połączenia się z Polską oraz 
dla zaspokojenia swych żyw otnych  potrzeb, G a­
licja dom aga się wyodrębnienia.

S taw ia ją  się żądan ia  ustanow ienia sejmów, 
odbyw ających  się nie rzadziej j a k  co dwa lata, 
poddania skarbowości zarządowi kra ju , nam ie­
stn ika krajowego, odpowiedzialności u rzędni­
ków cyw ilnych i wojskowych wobec trybunałów , 
przez konsty tuc ję  naznaczonych, wojska narodo­
wego, sk ładającego się z 40000 ludzi, rek ru to w a­
nych  w k ra ju  i dowodzonych przez oficerów k ra ­
jowców. Z p raw  politycznych  żąda się z ag w aran ­
tow ania  od aresztowań bez udowodnienia winy, 
p rzyznan ia  żydom p raw  obywatelskich. Obok 
ty ch  postępow ych postulatów staw ia ją  się 
re ak cy jn e :  cenzus sejmowy 75 zł. i żądanie z a ­
chowania poddaństwa.

Rzecz charak te rys tyczna ,  że te reakcy jne  
postu la ty  zosta ły  uwzględnione z czarem prze* 
rząd austrjacki.

K onsty tuc ja  3. m aja  upadła, nas tąp iły  
rozbiory Polski, potem przyszły  w ojny  N apo­
leońskie, Księstwo warszawskie, lecz wszystko 
to słabo poruszyło Galicję. Słabsze jeszcze było 
ogólne czucie z kra jem  za czasów K rólestw a 
polskiego. Zacofana szlachta, chłop, ru jn o w a­
ny pańszczyzną i procesami, do k tórych  go 
pobudzała au s try jac k a  b iu rokracja  i p rzeg ry ­
w ający te procesy w sk u tek  p rzekupstw a tej 
biurokracji,  miasta, w k tó rych  przew ażało  
zniemczone żydowstwo i obca b iurokracja ,  oto, 
co formowało obraz dawniejszej Galicji. Rzecz 
dziwna, nieprzew idziana. Pow stan ie  1830 r. 
e lek tryzuje  ten  odrę tw ia ły  kraj. Młodzież uni­
w ersytecka i rzemieślnicza idzie do szeregów 
powstańczych, całe patrole wojskowe z G a li­
cji idą p rzy łączyć się do wojsk polskich.

Pow stanie 1830 r. nie było bezpłodnem 
pod względem społecznym, j a k  zdawać b y  się 
mogło po jego przebiegu, jiodczas którego nie 
podniesiono reform społeczno-ekonomicznych. 
Dało ono liczną emigrację, k tó ra  poddała się 
najpostępowszym  dążnr ściom wieku. E m igrac ja  
polska od 1830 r. 1848 r. w yw iera  znaczny  
w pływ  n a  Galicję.

Dzięki niej szersze w idnokręgi obejmo­
w ała  w Galicji myśl polska, s taw ała  się polską, 
nie zaś ty lko galicyjską. T rzeba pamiętać, że 
oddziaływanie innych  dzielnic Polski na Galicję 
je s t  tu  zawsze jed n y m  z czynników postępu.



Dzięki oddziaływ aniu  emigracji polskiej na 
G alicję ta  os ta tn ia  p rze jaw ia  w 1848 r. b a r­
dziej postępowe dążności, niż te, jak ie  m u ­
siały  być n a tu ra ln y m  w ynik iem  uk ładu  jej sił 
społecznych.

18. m arca  1848 r. Lwów w ystaw ił nas tę­
pujące p o s tu la ty ;

1) G w aran tow an ie  polskiej narodowości, 
a więc zniesienie wszelkich jej swobodnemu 
rozw ijan iu  się n a  zawadzie sto jących ogra­
niczeń.

2) Oddzielna adm in is trac ja  prowincjonalna.
3) Powszechna po li tyczna amnestja.
4) R ew iz ja  konsty tuc ji  stanowej i rep re ­

zentacja  w szystkich klas mieszkańców na sej­
mie, k tó ry  j a k  najrychlej zw ołany być ma.

5) Zniesienie cenzury.
6) Powszechne j a k  najprędsze uzbrojenie 

miast.
7) Udzielenie u s taw y  m unicypalnej na ja k  

najszerszej podstawie.
8) Powszechne zaprowadzenie szkół dla 

ludu.
9) Publiczne i ustne sądownictwo z sądami 

przysięgłych.
10) Zupełne zniesienie pańszczyzny  i wszel­

kich powinności.
11) Całkow ita  równość obywatelska.
12) Obsadzenie urzędów krajowcami.
13) W ojsko krajow e ma s tać w k ra ju  

i być narodową milicją.
Autorem  tej pe tyc ji  by ł Smolka, członek 

T ow arzystw a d em o k ra ty czn eg o ; w duchu tej 
petycji  działa ł Smolka w parlam encie wie­
deńskim.

N ajbardziej postępowe żyw io ły  par lam entu  
wiedeńskiego, j a k  i frankfurtsk iego  przem a­
w iały  za w yodrębnieniem  Galicji i daniem jej zu­
pełnego samorządu państwowego.

Smolka był zwolennikiem federacji ze 
względu na  to, że ta  forma państw ow a może 
u ła tw ić  rozwój kwestji polskiej w pożądanym  
dla nas k ierunku. W  dwadzieścia la t  później, 
podczas dyskusji  w sejmie nad rezolucją, 
Smolka wypowiedział w danej kw estj i :  „Po-
rów nyw uję  federację do m a łż e ń s tw a ; w k a ­
żdym razie nie je s t  to katolickie nierozerwalne 
małżeństwo. S tosunek federacy jny  mogą śm ier­
teln icy  rozwiązać. Domagałem się go przed 
20-tu laty , ze względu na spraw ę polską. Od 
la t  20-tu nie zmieniłem przekonania. (S tenogra­
ficzne sprawozdanie sejmu krajowego 1808 r.; 
mowa Smolki podczas obrad nad projektem  re­
zolucji).

Ci, co chcieli w r. 1848 konserwować Au- 
strję , byli w rogam i tych, co chcieli z jej pro­
w in c ji 'zap o czą tk o w ać  nowe jednostk i  p ań s tw o ­
we. Przeciwko narodom o rozwiniętej indyw i­
dualności historycznej w ystaw ia li  oni narody, 
będące jeszcze m aterja łern  e tn o g ra f iczn y m , 
przez swoje nierozwinięcie polityczne, służące 
interesom  reakcji. To też reakcja tryum fow ała . 
A u s tr ja  staje  się znów zcentralizowanem, 
mniej lub więcej absolutnem państwem. Lecz 
dążności narodowe, które p rzyczyn iły  się do 
rozbicia absolutyzmu metternichowskiego, oraz 
porażki zew nętrzne przeobrażają dalej Au- 
strję.

W 1.8(37 r. zostają  wyodrębnione W ęgry . 
Odtąd posiadają  swój odrębny parlam ent,  roz­
s trzyga jący  o w szystkich  spraw ach wewnę­
trznych  tego kra ju . Kw estje  wspólne dla Au- 
strji i W ęgier (zagraniczna polityka, t r a k ta ty  
handlowe, zarząd, siła zbrojna obu państw  
i t. p.) ro zp a tru ją  delegacje, obierane przez 
oba parlam enty , które następnie za tw ierdza ją  
postanowienia delegacji.

(Dok. nast.) 1(7ad. Studnicki.

Psyclie i Amor.

Ciekawość leżała w n a tu rze  Psyche. L u ­
biła wdzierać się n a  skaliste góry, przebiegać 
szczyty  wzgórz zielonych, mnóstwo ścieżek w y ­
znaczyła  ju ż  po kwiecistych dolinach i n ieraz 
zamoczyła drobne stopy, p rzebyw ając  s trum ie­
nie, a gaje  i lasy zna ła  tak  dobrze, że innych  
oprowadzaćby po nich mogła. T ak  p rz y n a j ­
mniej sądziła.

N ajbardziej lubiła p rzebyw ać w wielkim 
lesie, przez k tó ry  biegła rzeczka, zw ana M a­
rzeniem, a biegła w tak  licznych i kap ryśnych

skrętach, że naw et ciekawa Psyche zliczyć 
ich nie mogła. Nieraz ju ż  zam ierzała  iść brze­
giem rzeki, by znaleźć jej źródło lub ujście, 
lecz było to niepodobieństwem. Zbyt wiele 
kw iatów  rosło na brzegach Marzenia, a by ły  
to k w ia ty  n ieznane reszcie ziemi. Tu wśród, 
nieustającej wiosny rosły  różowo-srebrne ch ry ­
zan tem y  i złote m a k i ,— jak  aksam it miękkie, 
puszyste i czarne storczyki, k tó rych  p ła tk i  tw o ­
rzy ły  postacie szatanów, pa trzących  na P sy ­
che .rubinowem i oczami pręcików, a straszniej-



szemi jeszcze były szmaragdowe oczy storczy­
ków mlecznych z tęczowemi blaskam i na sza­
tańsk ich  sk rzyd łach ; tu  gorzkie łzy sp ływ ały  
z kw iatów  passiflory, tu  rosły róże bez kol­
ców, b łyszczały  gwiazdki kw iatów  paproci. Tu 
każda  roślina pachnia ła , lecz te wszystkie cuda 
żyć mogły jedynie nad brzegam i M a rz e n ia ; 
zerwane, więdły z szybkością gasnącej iskry.

Po nad rzeką b u ja ły  m otyle  koloru słońca, 
a ćmy nocne jaśn ia ły  kolorem księżyca.

Psyche, upojona wonią, w pa trzona  w b a r ­
wy, zapom inała  o celu swych wycieczek.

Pewnego dnia goniła tęczową łątkę, gdy 
nagle zaszła jej drogę sk rzyd la ta  postać Amora.

Nie widziała  go dotąd nigdy.
U tonęła  wzrokiem w jego głębokich, cie­

m nych oczach, a gdy  milcząc, w yc iągnął ku 
niej ram iona, m usiała  podejść, i obejmując 
b ia łą  szyję Amora, szep ta ła :

— Czy jesteś Bogiem?
Zam knął jej usta  pocałunkiem, a potem 

rozw inął skrzydła  i uniósł j ą  w górę ponad 
rzekę, ponad lasy, w różowe chm ury, b ram o­
w ane złotem. Psyche nic ju ż  nie widziała na 
świecie, p ró :z  ciemnych, n iezgłębionych oczów 
A m ora i o nic nie py ta ła ,  bo w tych  oczach 
m iała  odpowiedź na  każdą myśl włńfeną.

Z apom niała  o górach, o lasach, o dolinach 
i rzekach, zdało się jej, że żyje dopiero od 
chwili, w której poznała Amora. Jak że  zresztą  
mówić mogła, skoro jej usta  zam y k a ły  gorące, 
purpurow e wargi skrzydlate j postaci?

Ocknęła się jednak, gdy  Amor znów roz­
w inął skrzydła  do lotu i złożył ją  na mchu, 
a oczyma swemi mówił:

— Do j u t r a !
— Czemu odchodzisz? — wołała — lecz 

on uniósł się w górę i milcząc, odleciał.
Psyche wte ]y pozna ła  ból tęsknoty . Był 

to p ierwszy ból w jej życiu, a drugi dar 
Amora.

Zmęczona tęskno tą  i oczekiwaniem usnęła. 
W ted y  z jaw ił się znowu.

— K to  to ? — szepnęła na pół rozbu­
dzona.

— Amor...
I  znów ulecieli po nad  ziemię. Bolu tę ­

sknoty  ju ż  nie czuła, lecz została pam ięć o nim 
i w yw oła ła  py tan ie :

— Czemu opuściłeś mnie' A m orze? W szak  
sam mnie porwałeś?

Psyche najwidoczniej baw iła  się w logikę, 
A m or zaś odpowiedział jej pocałunkiem.

Pocałunek  był tak  słodki, że Psyclie za­
pom niała na  razie o py tan iu . Zapom niała, lecz 
ja k  wiadomo, posiadała cnotę ciekawości, k tó ra  
kazała  p y tać  dalej :

— Amorze, czy znowu dzisiaj odlecisz?... 
Amorze, zkąd przyby łeś  ?... Amorze, czy ty lko 
całować umiesz? — Lecz Amor by ł niemy 
i całował.

Po raz d rug i złożył j ą  na mchu leśnym 
i uleciał w niewiadome strony.

Psyche od dwóch dni przesta ła  śpiewać, od 
dwóch dni nie uśm iechnęła się, a gdy j ą  j:>y- 
tan o :  „Co tobie, Psyche ?“ — udaw ała , że nie 
słyszy, lub odpow iada ła :  „Jestem zmęczona^.

N auczyła  się k ł a m a ć  — i to b y ł  trzeci 
podarek Amora.

N aza ju trz  A m or spóźnił się trochę, a ona 
w ołała, w yc iągając  doń ręce:

— Spóźniłeś się, A m o rz e ! Gdzie byłeś ? 
Zkąd w racasz?  Nie ca łu j ,  — powiedz choć 
s ło w o !

A m or bez cerem onji pochw ycił Psyche, 
lecz ona, choć zapa trzona  w ciemne oczy, ust  
uchylała . Chciała posłyszeć głos swego Boga, 
chcia ła  użalać się przed nim  na godziny t ę ­
sknoty, na fałsz, k tó ry  usta  jej splamił, a t y m ­
czasem każde jej słowo gasiło jeden  blask 
w oczach Amora, aż wreszcie z m iną znudzoną 
rozw arł ręce...

B iedna Psyche spadła na ziemię.
Długo leżała zemdlona. Gdy p rz 3^tomność 

wróciła, Psyche raz w yobraża ła  sobie, że m iała  ^ 
s traszny  sen, to znowu dziwiła się, że ż y j e , ^ /  
nie mogąc żyć. Wreszcie w padła  w apatję ,  nadr 
rzekę nie zag lądała  wcale i chodziła po świe­
cie, budząc podziw tw arzą  bez wyrazu.

B ył to czw arty  podarek obojętnego już  
Amora. (

Pewnego dnia, gdy Psyche siedziała koło 
drogi, podeszła do niej kobieta. Miała us ta  sk rzy ­
wione cierpieniem i gorączkę obłędu w wiel­
kich, b łęk itnych  oczach.

— Czy nie widziałaś A m ora? — py tała .
— W idziałam.
— Gdzież je s t?
— Nie wiem.
— K łam iesz! Oddaj mi A m ora! Oddaj, 

schowałaś go pewno, ale j a  go tobie zabiorę, 
nie p u sz c z ę !

— Zapomniałaś, że Amor ma sk rzyd ła  — 
odparła  Psyche.

— O, tak !  N iechby mnie raz jeszcze oder­
w ał od ziemi. Zapom nieć go nie m o g ę ; cho­
dzę i szukam  go wszędzie, z a tru ta  jego poca­
łunkiem. G dybym  go choć ujrzeć mogła! 
Jeśli wiesz, gdzie jest, powiedz mi, b łag am  cię, 
Psyche!

Psyche uczuła niesmak.
— J a k  możesz gonić za tern, co od ciebie 

ucieka?
— K ocham  go !
Psyche zam yśliła  się. W szak  i dla niej 

Am or był niegdyś światem. Same pocałunki 
w ystarczyć  jej nie mogły, d latego j ą  rzucił. 
Lecz czemuż rzucił tę  d rugą  — stęsknioną ? 
Psyche nie m ogła wyleczyć się z logiki.

K obieta  pobiegła dalej, a z ram ion Psyche 
opadła obojętność. Nie chciała być, j a k  ta  
obłąkana, ofiarą skrzydlatej postaci.



T ak  m y ś la ła ; gdy w tem  A m or s taną ł  przed 
nią, a gdy zoczył spokój w źrenicach Psyche, 
zdum iał się.

— Jestem  Amor! — szepnął.
— A jam  Psyche.
Długo mierzyli się wzrokiem.
— Amorze — rzekła, nieuleczona z logiki 

P syche — dopóki będziesz kochał ty lko siebie, 
nie zejdą się nasze drogi. Psyche by ła  ci m i­
łą dopóty, dopóki ślepo poddaw ała  się lotowi 
tw ych  skrzydeł. Rzuciłeś  m nie, czemu w ra ­
casz?

A m or milczał, i widać było w jego  oczach, 
ze nie wie, czemu wrócił. Czyżby dla tego, ze 
zagoiły  się ra n y  P syche?

— Czemu w racasz ? — ^powtórzyła.
Zniecierpliw iony zawrócił z poszumem 

skrzydeł i odszedł, spozierając jed n ak  za siebie 
ku Psyche.

Lecz ona nie poszła za nim. Odtąd roz­
b ra t  t rw a  m iędzy niemi.

On zbiera dalej ofiary, a ona?... Ona w y ­
szła za Filozofa i najstarszej córce dała  imię 
Fem inis tk i .  A. Morzkoicska.

34) 0  Syberji i Kamczatce.
D R .  B .  D Y B O W S K I .

 ----

Podróż Aleksandra Czekanówskiego w dolinę rzek i01enek’a, op isan i przez uczestnika tej podróży  
Zygmunta WęgTo w sk i ego.

W raz  z nam i w yruszyli w drogę przez 
tundrę do B ułun ia  Jak u c i  z rodzinami, w raca ­
jący  do swoich ognisk sta łych , czyli do j u r t  
zimowych w dorzeczu rzeki L eny  położonych. 
Tow arzystw o jak u ck ie  składało się z (30 osób: 
mężczyzn, kobiet, dzieci i n iem ow ląt u piersi; 
podróżni wiedli ze sobą stado reniferów, li­
czące przeszło 200 sztuk dorosłych okazów, 
używ anych  do jazdy , a obok tego pew ną ilość 
samic dojnych  z cielętami. Po raz  p ierw szy  
tu  na północy odbywaliśm y podróż w ta k  li- 
cznem gronie osób różnego wieku, a po raz 
pierw szy w życiu jecha liśm y wśród ta k  weso­
łego i ruchliwego tow arzystw a. Pogoda u m y ­
słu, jasność  oblicza, stałość usposobienia mie­
szkańców tam te jszy ch  stanow ią k o n tra s t  r a ­
żący z chm urnem  niebem, m glistem  i zmien- 
nem  pow ietrzem  ich o jczyzny ; tu b y lcy  stron 
po la rnych  p an u ją  nad otoczeniem swojem za ­
sobem niew yczerpanym  energ ji  życiowej, w isto­
cie siła tej energ ji  j e s t  niespożytą, objaw ia się 
ona u n ich zdrowiem ciała  i duszy, żywością 
ruchów, wesołością tem peram entu ,  p rz y m io ta ­
mi tow arzysk im i i społecznymi, odpornością 
na działalność zabójczą k l im atu  i w y trw a ło ­
ścią w znoszeniu cierpień wszelakich.

Z b iera jąca  się w podróż daleką d ru ży n a  
Jaku tów , z nam i jadących , m iała  wielkie po­
dobieństwo do s tada  p taszą t,  lecących na po­
łudnie ;  j a k  p tak i  niebieskie, zdawali .się nasi 
podróżnicy cieszyć życiem chwili bieżącej, bez 
myśli i troski o przyszłość najbliższą. Szczę­
śliwe ich usposobienie działało skutecznie na 
umysły, przew idujące ciężkie przejścia w cza­
sie podróż}^ przez tundrę, gdzie zwykle o tej

porze panow ać m ają  śnieżyce i buruny. To też 
głosy wróżbitów  niepowodzenia, k tó ry ch  Cze­
kano wski w swojem spraw ozdaniu  n azy w a 
„meteorologami miejscowymi^, m ilknąć m u­
siały wobec ogólnej ufności w gw iazdę p o m y ­
ślną, świecącą nad naszą w ypraw ą. Oprócz tej 
dodatniej, wyżej wymienionej s trony  ch a ra ­
k teru  naszych współtowarzyszy, podnieść trzeba 
jeszcze i inną, mianowicie in s tynk tow y  niejako 
zm ysł porządku, ładu, zgody i dążenia wszy­
stkich wspólnie ku p o n ^ś ln o śc i  każdego z to ­
w arzyszy  swoich. Podróż więc nasza  w tak iem  
otoczeniu sym patycznem , n iety lko że nie b y ła  
p rzykrą , lecz przeciwnie, p rzy jem ną, mieliśmy 
bowiem ciągle przed oczami źródło p rz y je ­
m nych  w rażeń, w y w oływ anych  postępow aniem  
szlachetnem  ty ch  prostych, szczerych i uczci­
w ych ludzi. Całe nasze tow arzystw o  stanowiło 
też w czasie drogi ja k b y  jed n ą  wielką rodzinę 
w której m y  sami nie czuliśmy się obcymi. 
N ieraz w podróży, zas tanaw ia jąc  się nad o b ja ­
w am i życzliwości bezinteresownej tow arzyszy  
naszjmh, zadaw aliśm y sobie pytanie, zkąd się 
u n ich bierze ta  miłość bliźniego, ten  a ltru izm  
ta k  szczery i szeroki, nie ścieśniony ani fa n a ­
tyzm em  re lig ijnym , ani narodowym , ani społe­
cznym. K ochają  oni w szystk ich  ludzi, spieszą 
z pomocą i radzi widzieć każdego szczęśliwym.

W  czasie w ędrów ki naszej, ład w obozach 
panow ał w zorow y; k a raw an a  w m arszu  w y ­
ciągała się na przestrzeni pół wiorsto wej, k a ­
żda g ru p a  jad ący ch  pilnow ała  swego miejsca 
i z tąd n ieporządku lub zamieszania nie do­
świadczaliśm y wcale. Na czele kolum ny jech a ł  
przew odnik , jego żona i kilkoro dzieci; za n i­



mi szedł nasz obóz bagażowy, pozostający pod 
c iąg łym  dozorem przewodników, z którycli 
każdy  m iał pieczę nad 5 lub 0 n a r t a m i ; za 
obozem jech a ły  rodziny  g ru p am i oddzielnemi, 
s trzegąc swoich reniferów. Za ostatn ie  mi g ru ­
pam i jech a ł  Czekanow ski w tow arzystw ie  mo- 
jem  i jednego przew odnika; w ybra liśm y z u m y ­
słu to miejsce w kolumnie, ażeby mieć zupełną  
swobodę ruchów  i módz oddalać się od k a ra ­
wany, nie sp raw ia jąc  zam ieszania w stadkach  
luźnie pędzonych reniferów. Na skrzydłach  
długiego orszaku podróżnego by ły  w ciągłym  
ruchu  dzieciaki, popisyw ały  się one ze swoją 
zręcznością w dosiadaniu wierzchowców i um ie­
ję tnośc ią  jeżdżenia  na n ich; pędząc cwałem, 
zm ieniały  pozycję co chwila, to stojąc na  sio­
dle, to klęcząc,, to siedząc bokiem, za tacza ły  
rum akam i ze zręcznością i w praw ą doświad­
czonego jeźdźca; gon itw y  tak ie  malców, wśród 
śmiechu i wesołości n iewinnej cieszyły tow a­
rzystw o całe.

Na czele każdej g ru p y  oddzielnej jech a ły  
kobiety, siedząc bokiem na siodle, zbudow anem  
odmiennie nieco, niż siodło m ę z k ie ; każda 
z kobiet m iała  w ręku  laskę długą, zakończoną 
hakiem że laznym ; laska ta k a  s łużyła  im do 
sondowania i badania  g ru n tu  pod śniegiem, 
w celu przekonania się o charak terze  i właści­
wościach m chu danej miejscowości; jeżeli mech 

.jes t  p o k ry ty  w ars tw ą  lodu, nie byw a on zda­
tn y  na paszę dla ren iferów  i w miejscowości 
takiej s taw ać na w ypoczynek  nie można. T y l­
ko tam, gdzie mech pod śniegiem jes t  such}', 
nocleg je s t  możebny, bo w tedy  je s t  pewność 
ze ren ifery  nie pójdą daleko od obozu, i że dla 
nam io tów -znajdz ie  się miejsce dogodne i suche, 
S taw iąc  bowiem namiot, oczyszcza się up rze­
dnio p rzestrzeń  całą ze śniegu, aż do g ru n tu ;  
w ażn ą  je s t  p rzeto  rzeczą wiedzieć naprzód, 
przed rozpoczęciem ciężkiej roboty, ja k i  g ru n t  
pod śniegiem u k ry ty  m am y przed sobą, ztąd 
też sądowanie próbne je s t  jed n ą  z n a jw ażn ie j­
szych czynności podróżnych, w ykony  wanycli 
przez kobiety, k tóre m ają  p rzy  wyborze m ie j­
sca n a  nocleg głos decydujący.

Dzieci s tarsze jecha ły  konno na  ren iferach  ; 
n iem owlęta wieziono w fu tera łach  czyli cylin­
drach, uszytjm h i sporządzonych z kory  brzo- 
zowej w y prawnej. F u te ra ł  tak i  m a dno mocno 
przy tw ierdzone do jego ścianek, p rzy k ry w k a  
zaś je s t  ruchoma, t rzy m a  się ona na  zawiasie 
rzemiennej, p rzy s ta je  ściśle do fu te ra łu  i bywa 
na zaw iązkę rzem ienną zam ykana. W n ę trze  
cylindra w yście la ją  fu trem  piescowem, i do­
piero w tedy  w suw ają  do niego w pozycji sto­
jącej niem owlę, utulone i szczelnie spowite 
w fu tra ,  również piescowe. Umieściwszy dzie­
cko w futerale, da ją  mu do ust koniec dużego 
„rożka“, w yrobionego z rogu bydlęcego: do 
rożka na lew ają  pokarm, k tó ry  starczyć ma na 
ca ły  czas ja zd y  dziennej, następnie rożek den­

kiem p rzy m k n ię ty  p rzy tw ierdza  się w futerale  
w tak i  sposób, ażeby koniec jego, s tanow iący  
sztuczną sutkę, zrobioną z sutki reniferowej, 
był blizki od ust dziecka, i mógł w każdej 
chwili służyć mu do ssania. Po zamknięciu  
i zaw iązan iu  p rzykryw ki,  fu te ra ł  zawiesza się 
u  siodła na  paskach rzem iennych , i w czasie 
drogi nie zag ląda się do niego wcale, czyni się 
to dopiero w namiocie p rzy  płonącem  ognisku. 
N a reniferze, wiozącym zw ykle dw a fu te ra ły  
z niem owlętam i, po jed n y m  z każdej s trony  
siodła umieszczonym, żaden jeździec nie s ie ­
dzi, zresztą same siodło je s t  nieco odmiennie 
zbudow ane od siodeł używ anych  do jazdy ,  
przyczem  zaznaczyć trzeba, że niemowlęta 
przez cały  czas podróży m ają  pozycję stojącą. 
Pokarm , ja k i  da ją  dzieciakom w drodze, je s t  
o ryginalny, p rzy rząd za ją  go ze świeżej ik ry  
rybiej,  rozm rażanej przed ogniem w namioęie. 
Ik rę  taką ,  b ra n ą  przeważnie z ry b  łososiowa­
tych  albo siejowatych (n. p. Nelma. Omol,) roz­
c ie ra ją  z wodą do konsystencji  m leka gęstego 
w mozdzierzyku, sporządzonym  z drzewa. M a­
tki k a rm ią  niem owlęta piersią w łasną  ty lko  
w nam iotach , gdy  je  w y jm ą  z fu terału . "W ta ­
ki sposób, prawdziwie po sp a r tań sk u  hodowane 
dzieciaki, ju ż  od najwcześniejszego niemowlę­
c tw a swego p rz y w y k a ją  do cierpliwości i do 
ciężkiego żyw ota , rządzonego przym usem  d e­
spotycznym  nieubłaganej konieczności.

Dla dzieci s tarszych  wiekiem m ają  zwykle 
mleko reniferowe. Dojenie odbywa się po p rz y ­
byciu  na  miejsce noclegu, i je s t  z czynności, 
w y k onyw anych  na mrozie i wietrze jedną  
z najcięższych może, szczególniej u trudn ioną 
je s t  t a  czynność z powodu, że krow y ren ife­
rowe niechętnie poddają  się operacji dojenia, 
t rzeba  je  t rzy m ać  za rogi i siłą zmuszać do 
posłuszeństwa. W  czasie, gdy kobiety  doją, 
cielęta wiodą walkę zaciętą  z dziećmi, k tó rych  
obowiązkiem je s t  w tedy niedopuszczać cieląt 
do m atek, ażeby nie p rzeszkadzały  dojeniu. 
Mleko reniferowe je s t  gęste, słodkie i smaczne, 
t łuszczu ma bardzo niewiele *), ztąd też masła 
z niego robić nie m ożna; w czasie drogi uży ­
w aliśm y mleka do h e rb a ty  i ono nam  sm ako­
wało wybornie. P raca  każdego z uczestników 
podróży była  w ciągu całej podróży  ciężką 
i męczącą, n ik t  się od niej je d n a k  nie u ch y ­
la ł;  rozkazów, naw oływ ań, zachęcań, w ym ó­
wek, a tern mniej po ła jań  lub złorzeczeń, s ły ­
chać nie było; ka żd y  wiedział, Co m iał robić, 
j a k  robić i czynność swoją w ykonyw ał chętnie, 
z wesołem obliczem. J a k  w m row isku lub ulu 
w rzała robota, k tó ra  zdaw ała się w ręku  w p ra ­
w nych w ykonaw ców  ig raszką ty lko. N a jch ę ­
tniej jednak, najusiln ie j,  naj gorliwiej p raco -

*) H artw ig , opierając się na relacji angielskiego 
podróżnika po L aplandji utrzym uje, że mleko reniferowe 
jest niezm iernie tłuste, i że z tego powodu pić go 
w większej ilości nie można.



w a ły  k o b ie ty , m ia ły  one p o n ad  z w y k łą , w sp ó l­
n ą  p racę  z m ężczy zn am i p rz y  s ta w ia n iu  n a ­
m io tów , p rz y  d o zo ro w an iu  re n ife ró w  itd ., j e ­
szcze ca ły  sze reg  za jęć  z d z iećm i, z ich  o d z ie ­
żą, obuw iem , p o k a rm em  i t. d . ; n ie ra z , g d y  
ju ż  to w a rz y s tw o  m ęzk ie  b y ło  w  g łęb o k im  śn ie  
p o g rą ż o n e , one C zuw ały jeszcze , szy jąc , susząc, 
czy szcząc  u b ra n ia  dzieci, sw oje  i m ężczy zn  
i o d g a n ia ją c  sen  od z n u ż o n y c h  pow iek  śp ie ­
w a n ą  p ó łg ło sem  k o ły sa n k ą  lu b  m n ą  p ie śn ią  
ja k ą .  N a jtru d n ie js z ą  w  te j p o d ró ży  b y ła  p ra c a  
p rz y  d o s ta rc z a n iu  p a liw a , m ian o w ic ie  n a  tu n ­
d rze  , gdzie n ie m a  p ra w ie  żad n e j ro ślin n o śc i 
d r z e w n e j; m u sian o  w ięc szu k ać  d rzew a  n a  
o p a ł n a m io tó w  po d a lek ich  d o lin k ach , w ieźć  
je  z sobą i u ż y w a ć  b a rd z o  oszczędnie, to  te ż  
p a lo n o  n a jczęśc ie i ty lk o  w ted y , g d y  g o to w an o  
w ieczerzę , a noc c a łą  sp ęd zan o  w n ieo p a lo n y m  
n am iocie , g rz e ją c  się w ła sn em  c iep łem  w  w o r­
k ach  p o d ró żn y ch  , u s z y ty c h  z fu t r a  p iesco- 
w ego. (D. c. n.)

Z pism i książek.
—  Korony królów Polskich. Opisał Walery Eljasz 

Radzikowski. Z rysunkami. Poznań 1899. „U narodów 
niepodległy cdi klejnoty koronacyjne stały się przedmio­
tem studyj naukowych, okazami sztuki i cywilizacji 
ówczesnej, dla nas, nie mających bytu politycznego, 
wszystko, co nam przypomina świetną przeszłość, wpływ 
naszego narodu na rozwój ludzkości, większe posiada 
zpaczenie“.

Z takiego punktu wychodząc, Autor czyni z przed­
miotu, posiadającego charakter specjalnych poszukiwań 
historycznych, rzecz pełną życia i zajmującą, która 
każdego czytelnika, najmniej nawet usposobionego do 
szczegółowych badań, musi zainteresować.

Przedmiot traktowany jest ze znawstwem, a su­
miennie, widać ź-e autor, historyk i artysta malarz 
w jednej osobie, niemało położył starań, aby badania 
swe uczynić wyczerpującemu Mamy tu licznie zebrane 
wiadomości o wszystkich ważniejszych klejnotach ko­
ro nnych, od pierwszych początków państwa do osta­
tnich chwil Rzeczypospolitej, a przesuwając się przed 
oczami czytelnika, widome te znaki majestatu ubiegłych 
czasów, budzą w nim drogie wspomnienia o BoLesła- 
wach, bladnących podwaliny możnego państwa, o Ja ­
giellonach, mądre rządy monarchji wiodących; mówią 
mu o książętach pomniejszych, wywołują w żywem 
wspomnieniu z ciszy grobów królewskich postaci nie­
wieście w koronnych pamiątkach... Nie poprzestając na 
rzeczach ojczystych, autor prowadzi badania swe sze­
rzej, traktuje o zabytkach innych krajów, które pozo­
stawały w styczności z naszym, więc o koronach są­
siednich narodów —  Czech. Węgier, 'Niemiec, tłumaczy 
rozwój ornamentyki korony, owych lilji rzeźbionych, 
kędyś ze wschodnich poczerpniętych wzorów. Do naj­
ciekawszych jednak ustępów dziełka należą dzieje korony 
Bolesławowej, która służyła do koronacji wszystkich

późniejszych królów polskich. Szanowny Autor, podając 
w wątpliwość zachowanie w pierwotnej całości staro­
żytnego zabytku, przypuszcza iż pierwszy z królów po- 
podziałowej Polski, Przemysław, prawdopodobnie odro­
bić ją kazał na nowo i w tej, już nowej formie, służyła 
do koronacji późniejszych. Idąc śladami historycznych 
wzmianek, Szan. Autor wspomina o koronacji ostatniego 
króla, kiedy to po raz ostatni uroczyste insygnja uży- 
temi zostały. Mówi jeszcze o lustracji skarbu koronnego 
w roku 1792, nakazanej przez Sejm czteroletni, kiedy 
spostrzeżono wprawdzie zniknięcie wielu cennych za­
bytków, stwierdzono jednak istnienie 5 ' jeszcze koron, a 
między niemi Bolesławowskiej, a także Szczerbca. Po­
tem snują się już tylko opowieści fantastyczne o naszych 
klejnotach koronnych, których bezpodstawność Szanowny 
Autor w sposób przekonywujący wykazuje, dając nato­
miast wiarę „kronice ubogiego klasztoru Kapucynów 
w Krakowie, która tajemnicy tej rąbek nam odsłania. “ 

W pracy mianowicie X. Wacława Nowakowskiego, 
kapucyna, ogłoszonej na podstawie zapisków klasztornych 
w r. 1894 znajduje się wiadomość, ża insygnja koronne 
zostały nie wykradzione świętokradzką ręką ze skarbca 
Wawelskiego, lecz ukryte starannie i do dziś przecho­
wywane w miejscu bezpiecznem, dla oka wrogów niej 
dostępnem. Uniesienia i ukrycia dokonali mianowicie 
zakonnicy kapucyńskiego klasztoru na rozkaz kanonika 
Sierakowskiego, które to miał przekazanem sobie przez 
swego brata, prałata Wr. Sierakowskiego. Kroniki kapu­
cyńskiego klasztoru głoszą dalej, iż skarb koronny prze­
chowywany był we Włodzimierzu na Wołyniu do 1842 r. 
W owym to roku wydelegowany z Petersburga 11 igieł- 
adjutant czynił długie i nader ścisłe poszukiwania 
w nawpół już rozburzonym klasztorze, przełamywał na­
wet mury, pukał po ścianach... Praca jednak była na­
daremną,—  nic się nie znalazło. Po odjeździe wszakże 
fligieladjutanta, stróż policyjny, mieszkający w klasztorze 
kapucyńskim, spostrzegł świeżo dokonane wydrążenie 
w murze koło bramy i ślady wyjętej z owego wydrą­
żenia skrzyni dębowej, okutej żelazem. Rozpoczęte na 
nowo poszukiwania rosyjskiego rządu żadnych rezulta­
tów jednak nie przyniosły. Skarbiec przewieziony został 
i ukryty w nowe, bezpieczniejsze od chciwych rąk 
miejsce. Ze nie zaginął, świadczy o tern wiadomość, 
udzielona Autorowi przez 0. Wacława, że po 1870 roku 
„zaszła okoliczność, znaglająca do przewiezienia znowu 
w odmienne miejsce owych klejnotów królewskich, przy- 
czem skonstatowano obok koron istność Szczerbca^...

Obok szczegółów o insygnjach królewskich, Autor 
wygłasza nawiasem nader zajmujące uwagi, dotyczące 
historycznego znaczenia zagadkowej, bądź co bądź, po­
staci Bolesława Śmiałego. Wbrew nowszym przypu­
szczeniom o wrogiem króla względem Rzymu usposo­
bieniu, Autor ma go za wiernego stronnika papiestwa, 
cieszącego się względami Grzegorza VII. Zatarg z bi­
skupem krakowskim nie pozbawił go sympatji Rzymu, 
nie wywołał nań klątwy, jak to twierdzi Długosz, a za 
nim powtarzają historycy „nieznający prawdy dziejowej

Cenne dziełko p. EIjasza zdobią tabele, przedsta­
wiające wizerunki królów, królowych, a także staroży­
tnych koron, nietylko polskich, lecz i krajów ościennych.

Z „Drukarni Udziałowej4* we Lwowie, ul. Lindego 8.


